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UL. KARMELICKA L. 16. TELEFON NR. 3364. === ADMINISTRACYA: 


granicach Polski.. 


UL. SZPITALNA 36. TEL. 1385; 


Gdańsk będzie polski! Układy z Czechami. 


(Telegrainy patrz na stronicy 2-giej). 


Generai Haller w Warszawie. 


Zajecie Wilna przez wojska polskie. 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu gene 
raluego z dnia 20 kwietnia oglasza: 

Oddziały naszej jazdy pod dowództwem pod- 
pułkownika Beliny zajęły wczoraj Wilno. Puik. 
Kowieński zajął Nowogródek. Oddziały generała 
Mokrzeckiego po pięciodniowych zaciętych wal- 
kach zdobyły Baranowice. Bolszewicy uciekają 
w panice, W dobytan Wilnie radość nieopisana. 

Warszawa, (PAT). Komunikat 2 dnia 20 kwie- 
mia. Front litewsko białoruski. 

W zdobytem przez nas Wilnie toczą się walki 
uliczne z miejscowy imi bokzewikami. W ręce na- 
sze wpadło kilku członków rządu bolszewickie- 
go na Litwie i Białorusi. 

Warszawa. (Telefonem od Pkns. 
W sobotę wieczorem nacz. Piłsudski odbył 


LATRA A es E UE DWCL TBI 5 a A | DEO AW TE |RATI 
Za dwa tygodnie koniec „fikcyi ukraińskiej" 


wjazd do Wilna w towarzystwie gen. Szeptyc- 
kiego. 
NIEMCY OPUSZCZAJĄ GRODNO. 
Warszawa. (Telefonem od koresp.) Niemcy 
nic kryją się z tem, że mają opuśesć Grodno d. 
26 lub 27 kwietnia. Dokonywują też uatawicz- 
nie wielkich rekwizycyj w okolicy. 


WROGIE STANOWISKO ŻYDÓW NA LITWIE 

Warszawa. (Telef. od koresp.) Według wiado- 
wości z frontu walka o lide była b. zacięta. 
Wojska sowieckie są doskonale zaopatrzone w 
karabiny maszyaowa. Zydzi w Lidzie zajęk sta- 
nowisko wręcz wrogie i strzelali z okien do żoł- 
nierzy polskich. Bolszewicy dopuszczają się stra- 
sznych okrucieństw, Znaleziono zwłaki oficerów 


w Galicyi. 


« wyciętean sercem i wyłupionemi oczami. Pola- 
cy zmasakrowane zwłoki wystawki w. Lidze ną 
„widok publiczny. 


Unia czy związek bezpośredni ? 

Warszawa. (TeL od koresp.) W związku z za- 
jęciem Wilna w kołach politycznych żywo oma- 
wiają sprawy przyszłego stosunku Polski do Li-| 
twy. „Dawni aktywiści“ rosyjski Lednicki į Ba- 
ER i oraz grupa szłachty litewskiej t zw. 
„żubrów“‘, usiłują przeforsować ideę połączenia 
w drodze unij. Idea ta anawiana jest również 


„pomo w Belwederze. Zwraca się to wszystko po- 


średnio przeciw Sejmowi, który w miednwnej 


rezolucyż swojej żądał pona bezpoćre. 
dniego. 


Początek wielkiej ofenzywy w Galicyi Wschodniej. — Przełamanie frontu hajdamackieqo 


Lwów, (PAT). W nocy z Wielkiej Soboty na 
niedzielę Wielkanocną, punktualnie o g. 4 rato 
artyleryn polska rozpoczęła ogień huraganowy 
ia pozycye ukraińskie. Ogień trwał czas dłuż- 
azy. lntenzywność jego była tak wielka, że szy- 
by dzwoniły i ściany domów się trzęały. Przy 
tym ogniu nikt nie spał. Ukraińcy odpowiadali 
na strzały, padło także kilkadziesiąt pocisków 
ukraińskich na miasto. 

W walkach jakie się po tym ogniu wywiąza- 
ty koło g. 6 rano rozerwano pierścień ukraiń- 
ski na taką odległość, że niebezpieczeństwo 0- 
strzełiwania miasta od strony południowei zosta- 
żo usunięte. 

W czasie walk zajęto między innemi Basiówkę 
Sokolniki, Sichów, łas Oświcę i górę Choceń. 

W niedzielę w południe przybył do miastu zwy 

więskai dowódca wojak połakich pod Lwowem 
generał Iwaszkiewicz, 

W niedzielę Lwów odetchnął. Po raz pierwszy 
od dlugiego czasu na miasto od poludnia i od 
południowego wschodu mie padły żadne pociski. 
Nastrój w mieście był bardzo dobry. W dniu tym 
świątynie były przepełnione. Tylko w południe 
od strony północnej padło kilka strzałów ukraiń 
skich. 

Także w nocy z miedziełi na poniedziałek od 
strony północnej strzelała artylerya ukraińska. 

Warszawa (PAT). Komunikat sztabu gene- 
ralnega z 20 kwietnia. 

Froat galicyjski. Operacye pod Lwowem roz- 
wijają się planowa Pod wpływem ataku od za- 


chodu nieprzyjaciel pod wieczór da. 19 bm. roZ- 


na poludnie od Lwowa. 


począł odwrót z Basiowki i Sokolnik. Koncen- 
trycznym atakiem zajęto Basiowke. Dążąc dalej 
za nieprzyjacielem wzięto w nocnym ataku wieś 
Chodowice i dotarto do linii Polanka, Zamek — 
Gliqna. Współdziałając w odrzuceniu nieprzyja- 
ciela z pod Lwowa ruszyły również oddziały za- 
łogi Iiwowskiej do ataku. Nieprzyjaciel w odwro- 
cie na całym południowym odcinku. Wzięliśmy 
górę Kopań, z siedmioma liniami obsadzonych 
okopów oraz Zubrze i Sokolniki, Wółke Sichow- 
ską oraz lasy Gaj i Oswieca. Nasze oddziiiy 
przepędziły tylne straże nieprzyjacielskie z Pierw 
szej, Drugiej i Trzeciej Wólki, Czyszek Zubrzy- 
ckich i Sołonki W atakach odznaczały się od- 
dzialy wielkopolskie, strzelców kwowsk. oraz 18 
pp. Zdobycz z tych operacyi jeszcze nie przełi- 
czowa. Dywizya lwowska zdobyła dnia 20 bm. 
jedno działo, mnóstwo amunicyi i sprzętu wojen- 
nego oraz 24 kulomiotów. Wzięto kilkuset jeń- 
ców w tem kilku oficerów. Kontrataki nieprzy ja- 
ciela odparto na zdobytych pozycyach. Nie u- 
daly się również lokalne ataki nieprzyjacieJa mię 
dzy Lwowem a Rawą Ruską. 
Font wołyński. Starć wojanych nie była. 
W zastępstwie szefa sztabu general. 
Haller pułk. 


MINIMALNE STRATY POLSKIE. 


(Teaejonem od koresp. „llustr Dz. Poł.). 

Przemyśl, 21 kwietnia wieczorem. Akcya ofen 
zywna przeciw Czartowskiej Skale, Lesienicomń 
i Winnikom rozpoczęła się w mocy z Środy na 
Wielki Czwartek; atakowały oddziały 4go i 5go 


pułku Legionów. Uderzenie frontowe było nader 
możliwe, gdyż strome zbocza Ozartowskiej Ska- 
ły były nador silnie umoamione: atak rozpoczęto 
więc przez okrążenie. Manewr tem, taktycznie 
bardzo trudny, dokonany został w nocyJ Każdy 
z żołnierzy wypełnił swój obowiązak, każdy z 
dowódców, jakiegokolwiek stopnia stanął ma 
wysokości swego zadania. O umiejętności prze 
prowadzenia całej akcyi i celowości każdega Zis 
rządzenia świadczą z jednej strony nasze Straty, 
z drugiej straty Rusinów. W ataku padło po na- 
szej stronie 3 zabitych, 7 ciężko i 35 rannych — 
liczba trupów ruskich nieobliczona  jeszczo. W, 
wąwozach pod Czartowską skałą jeszcze w Pią- 
tek rano leżały całe dziesiątki trupów ruakich. 
Krwawe ich straty były bardzo znaczne. Do nie- 
woli wzięto 180 żołnierzy 2 3 oficerów — zdoby- 
to nadto 2 ciężkie armaty i 8 karabinów maszy- 
nowych z liczbą tych, kióremi zbocza Czarto- 
wskiej skały były wzmocnione. Wzięto też wial- 
kie zapazy materyału wojennego i prowiantu. 
Bezpośrednio po tym manowrza taktycznym 
uderzono na Winniki, które wzięte zostały sztur- 


mem w Czwartek nad ranem. O miasteczko to . 


rozwinęły się później gwałtowne walki: w cią- 
gu tego dnia i następnego odrzuciła nasza pie- 
chota 3 masowe ataki ruskie prowadzone Z raz- 
paczliwą brawurą. 

Od Wielkiego Czwartku mogą mieszkańcy 
Lwowa, zwłaszcza w dzielnicy  łyczakowskiej, 
zwróconej ku Winnikoa, chodzić bezpieczniej, 
miż dotychczas, 


©2..: MR 


Wr. 8, | > 


Generał Hali 


PRZEJAZD GEN. HALLERA PRZE LINIĘ 
DEMARKACYJNĄ. 


ł 
Warszawa. (PAT). Generał Haller wraz ze 


sztabem przejechał w sobotę w nocy linię de- 

markacyjną polsko-niemiecką. Podróż przez 

Niemcy przeszła spokojnie. 

OWACYJNE PRZYJĘCIE GENERAŁA HALLERA 
W WARSZAWIE. 

Warczawa. (PAT). Dnia 21 kwietnia. Gen. 
Haller dziś, o godz. 11:tej przedpołudniem, 
przybył do Warszawy. Już od wczesnego 
rana na placu przed dworcem, w Alejach 
Jerozolimskich, zebrały się nieprzeliczone 
tlumy publiczności, Gmach dworca był wspa 
niale udekorowany chorągwiami I zielenią. 
Powiewało mnóstwo sztandarów cechow ych. 
Ustawiły się szeregi piechoty I oddziały kon- 
nicy. Na dworcu oczekiwały gen. Hallera 
delegacyc Sejmu, Rady miejskiej i magistra- 
tu, wojaka z ministrem gen. Leśniewakim 
na czele, delegacye wszystkich niemal ro- 
dzajów broni, reprezentacye Towarzystw, 
członkowie. misyi koalicyjnych, przedstawi 
ciele prasy itd. Gdy o godzinie 11-tej ujrza- 
no zbliżający się pociąg, kapela saintono- 
wała hymn narodowy, Powitanie wodza od- 


było się przy wyjściu 2 dworca kolejowego. 


na ulicę, w oczach dziesiątek tysięcy zgro- 
madzonych przed dworcem. Pierwszy prze- 
mówił do gen. Hallera imieniem rządu min. 
spraw: wewnętrznych Wojciechowski, imie- 
niom Sejmu powitał wodza poseł Grabski, 
w imieniu miasta przemawiał prezes Rady 
miejskiej Baliński, imieniem konfederacy! 
stowarzyszeń społecznych p. Dymowski. 
Niesłychany entuzyazm publiczności wywo- 
łało preemoówicnie gen. Hallera, który w i- 
mieniu armii wital stolicę, wzywał do soli: 
darności narodowej, oddat hold Francyi i 
pnatatwom sprzymierzonym I w końcu wy- 
rzi? uznanie i cześć żołnierzowi polskiemu. 
Następnie, wśród dźwięków orkiestry, oft: 
cerówie wzięli generała Hallera na raniona 
t ponieśli do hotelu Polonia. Pochód wraca- 
jąć B dworca że sztandarami udał się przed 
hotel Bristol. Tam na balkon wyszedł mini- 
ster pełnomocny francuski Pralon, a obok 
niego ataneli prezydent miasta Drzewiecki 
| prezes Rady miejskiej Baliński. Olbrzymi 
tłum alal całą przestrzeń od placu Saskie: 


Czy Niemcy podpiszą trakta 


"ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI”, 


er w 


go do ulicy Czystej. Na czele tłumu widniał 
olbrzymi transparent z napisem: Nie scho- 


"wamy miecza, dopóki nie odzyskamy Gdań- 


ska! Przed hotelem p. Adam Grzymała-Sie- 
dlecki wygłosił przemówienie do ministra 
Pralona, przerywane co chwila okrzykami: 
Gdańsk must być nasz! Odpowiedział mini- 
ster Pralon, wyrażając w imieniu rzeczypo- 
spolitej francuskiej ,wyrazy sympatyi dla 
nnczelnika państwa, rządu i armii polskiej 
oraz oświadczając. że przedłoży swemi Tzą: 
dowi słuszne i gorące żądania Polskt. Prze- 
mówienie to powtórzył po polsku pan Baliń- 
ski. Kapele odegrały kilkakrotnie Marsylian- 
kę i Hymn Poiski. 

WOJSKO GEN. HALLERA. 4 


Poznań. Wygląd żołnierzy Hallera Jest 
wprost wspaniały. Wśród oficerów sztabu 
wyróżnia się szef sztabu dywizyi ks. Ponia- 
towski (młody ks, St. August Poniatowski 
20 Stanów Zjednoczonych, który od począt- 
ku wojny walczył na zachodzie). Wśród oł- 
nierzy znajdują się Polacy że wszystkich 
stron ojczyzny. Wielu z nich przybywa ze 
Swaaów Zjednoczonych. Są między nimi ta- 
cy, którzy nigdy Polski nie widzieli, a na- 
wet języka polskiego nie znali t wyuczyli 
się go dopiero w latach wojny. Wsród ofi- 
oerów wyróżniają się oficerowie umerykań- 
scy, angielscy i francuscy, orna żolnierze 
francuscy I żuawi, którzy jadą wraz z woj- 
skami Hallera, bądź to dla  dozorowania 
transportów, bądź też jako ochotnicy. 

Wojsko Hallera wiezie ze sobą wszystko, 
ceegokolwiek mu potrzelu,  przedawszyst- 
kiem masę prowiadntów, dalej wszelkiego ro- 
dzaju broń t amunicyę, tanki, całe parhi ta- 
boru, wozy, armaty kalibru 70 mm. ù 50 mir., 
dalej 400 samochodów i wielką ilość ueropla- 
nów. Ogle przyjedzie do Polski siedm dy- 
włizyj, z których jeszcze dwie odbywsją ówi- 
czemiu we Francyi. Ententa zobowiasała się 
wypłacać  Hallerceykom  pensye jeszcze 
przez trzy miesiąca oraz zaopatrzyć ich w 
żywność na 50 dni, 

PISMO GEN. HALLERA DO PREZYDENTA 

FRANCYL 

Kraków. (PAT). Radio st. krak. z Lyonu 

»% dnia 20 bm. Geu. Haller wystosował do 
aed M 
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prezydenta Framevi następujące pismo po- 
żegnalne: | 
(początku brak) ...Oficerowie, podoficero- 
wie i żołnierze armii polskiej, zebrani na 
ziemi francuskiej ze wszystkich stron Euro- 
py i Ameryki. aby utworzyć narodową ar- 
mię, przesyłają zwierzchnikowi republiki 
francuskiej pełne szacunku pozdrowienie, 
Dekretem z dnia 4 lipca 1917 stworzyłeś 
panie prezydencie, armię polską we Francyi, 
pozwoliłeś polskim ochotnikom na obszarach. 
Francyi wzmocnić jej siłę i pomogłeś: im 
w odbudowaniu suwerenności i jedności na-| 
rodowej Polski. Otrzymali eni oficerów 1 in~ 
strulktorów francuskich oraz wykształcenie: 
wojskowe, kiówe Czyni z nich dłużników! 
Francyt. Doznali serdecznego przyjęcia. 
przez ludność tdk, 2e skracalq im tę długość, 
ich czasowego wygnania. Widzieli prezyden-! 
ta republiki, jak przechodził przed fronten 
ich batalionów i wręczał im nowe sztandary. 
Zdawało się im, ża wróciły dawne czasy, 
kiedvto w łonie pierwszej repubiiki powsta- 
wały legiony Dąbrowskiego. Szczęśliwsza 
od tamtych leglonów, wraca dziś armia pol- 
ska do ojczyzny na pół wyzwolonej. Zołnie- 
rze polscy z wielkiej wojny, która nas bar- 
dziej jeszcze zbliżyła do Francyi na polacit 
Szampanii, Marny i Lotaryngii, pozdrawiają 
w tej chwiHi w Tobie, panie prezydencie, na- 
czelnika panstwa, który swem wielkieam zna- 
czeniem tak podezas rokowań pokojowych, 
jak i w czasie wojny, przyczynił się do od-| 
budowania wolnej Polski, Przez Oiebie, pas 
nio prezydencie, przesyłają oni wyrazy Wie: 
cznaj wdzięczności. Generat Hallers 


CZEŚĆ RZĄDOWI POLSKIEMU. 


Ostrów. (PAT). 20 kwietnia. O godzinie, 
9.20 zrana generał Haller wysłał z Ostrowa, 
do prezydenta iministrów w Warszawie na- 
aiępującą depeszę, po przejeździe przez Linię 
demarkacyjną polsko-niemiecką: 

Z uczuciem głębokiego wzruszenia I z ra- 
dością, stając na ziemi polskiej, na czele 
wojsk polskich, przybywających z Francyl, 
w imieniu własnam i w imieniu podległych 
mi olicerów i żołnierzy, składam, na ręce 
pana prezydenta, rządowi polskiemu nale- 
ing cześć. Józef aller... ; 


t pokojowy w Wersalu 


który będzie im przedłożony w dniu 26 kwietnia? 
Bądźmy przygotowani do wojny z Niemcami!’ 


Gdańsk jako autonomiczne miasto podlesał bedzie 


suwerennej władzy Polski. 


W WEZZE Paryż, 19 kwietnia. 

Takie zapytanie wisi dziś w powietrzu 
Stawiają je sobie wazywcy dyplomaci. Oczy: 
wiścia, że Niemcy będą się zażarcie targo- 
wać ale może w poczuciu własnego osłabie- 
nia i zmęczenia == w końcu podpiszą. Co 
będzie jeśli nia podpiszą, jeśli licząc na siłę 
_ armii kyndenburga, rozpoczną wojuę z Pol- 
skĄ? Moio nawet podpiszą, alo mimo to za: 
czhą zaraz borykać się a nami O Prusy xa: 
chodnłe i Sląsk górny i zwaliwszy odpowie- 
dzialność na niby spoataniczne wybuchy i 
rat i, mag, zaczną 2 nami regularną woj- 
ng 
Jak będą działać, togo przedsmak mamy 
w ich postępowaniu z wojsk. Hallera. Chcą 
Niemmoy widocznie zyskać na czasie, chcą te- 
roryzować aby się wzmocnić i do walki przy- 
żotować. | 

Wobec togo, — rzecz jasna — i my musl- 
my być przygotowani do wojny z Niemcami. 
Wzorem tu dla nas musi być powsianie po- 
znańskie. Bez względu na pokój paryski mu: 


(Z Paryża od koresp, „Il. Dziennika Poh“). 


siny stworzyć fakty dokonane. Nikt dla nas 
nie będzie wyciągał kasztanów z ognial — 
Powstanie poznańskie zrobiło znakomity wy- 
łom w Niemczech, trzeba je tylko terytoryal- 
nie rozszerzyć. Gdyby niə to powstanie, do 
dzia nie mieiibyśmy w ręku Poznania, do 
dziś nie moglibyśmy w Paryżu z dumą zali- 
czać się do walczących z bronią w ręku z 
Niemcami, 

luż jednak było przeciwników tego pow- 
stania nawet wśród sztabowców, dowodzą- 
cych, że konierencya pokojowa i tak nam 
odda zabór pruski. Dowodził raczej trzeba 
wszystkie siły pchnąć na wschód. Tysmcza- 
sem walka 2 Niemcami była konieczna i bę- 
dzie konieczna. My sami musimy z bronią w 
ręku dotrzeć do morza i zająć nieocenione 
skarby Górnego Sląska. Jeśli nie zdobędzie* 
my Prus zachodnich i Górnego Sląska w tej 
oliwili, to stracimy na wieki sposubność do 
ich odzyskaniu, bo Niemcy w niedługim cza- 
sie sią wzmocnią a konstelacye polityczna 
dzisiejsze mie będa trwać bez zmiany nu wie- 


ki. Powinniśmy szybko koręystać z tego, Że 
Niemcy sẹ jeszcze zmęcźone i zaraz po uja- 
wnieniu warunków pokojowych, wytężyć 
wszystkie siły w kierunku — morza i węgla 
gómośląskiego. Dzis jest chwała przełomowa 
a albo nie być'* tak dla nas jak i Niem- 
ców. 


Jakie będą warunki pokoju, o tem dokła- 
dnie wie tylko owa „Czwórka przewodni: 
ków koalicyi a pod kárg zdrady stanu, nie 
wolno tej tajemnicy zdradzić. Tylko można 
przeczuwać i domyślać się. O Gdańsku mó- 
wią, że będzie miał tylko autonomię, ale woj- 
Skowo, celnie, paszportowo itp. będzie żła- 
czony z Polsky. O Śląsku cieszyńskim nie 
pewnego nie wiadomo. 


Przed pokojem da Niemców 


Kraków. (PAT). Radio st. w Nauen, prze- 
jęte przez st krak. Nota francuskiego pre- 
zydenta ministrów i ministra wojny, przedło 
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żona przez gen. Noudenta niemieckiej komi- 
svi rozejmowej w Spaa brzmi: 

Najwyższa Rada mocarstw 
nych i zaprzyjaźnionych postnowiła zaprosić 

upełnomocnionych niemieckich delegatów 
na dn. 25 kwietnia wieczór do Wersalu, aby 

"um przyjęli do wiadomości program prelimi- 
naryów pokojowych, ułożony przez mocat- 
stwa sprzymierzonne. Prosi więc usilnie rząd 
niemiecki, by podał nazwiska i urzędy dele- 
watów, których zamierza wysłać do Wersą= 
lu, jak również nazwiska i urzedy osób. które 
mają towarzyszyć delegatom. Delegaci mają 
pozostać ściśle w swoich rolach i przebywać ! 
tylko z osobami, które są dia nich wyznaczo- 
ne. Niemiocki minister spraw zasranieżnych 
hr. Brockdorff-Rantzau w odpowi iedzi do u- 
rzędu Spraw mae ypoii>g przy komisyi ro- 
zejmowej w Spaa przeslał n astępującą in- 
strukcyę. 

„Rząd niemiecki otrzym ul 
francuskiego prezydenta ministrów i nuniatra 
wojny z dnia t8 kwietnia. Rząd niemiecki 
wyśle dnia 25 kwietnia do Wersalu panów: 
posła von Haniel, tajnego radcę lefa*vjnego 
von Kellera ji rzeczywistego radeę legacyj- 
nego (naawiska brak). Delegaci są zaopatrze« 
ni w potrzebne pełnomocnictwa. ażehy tekst 
preliminaryów pokojowych przesłać natych- 
miast rządowi miomieckiemu. będzie im to- 
warzyszyło dwóch panów cywilnych: radca 
dworu Walter Vciger Beighci(?) i dr. Alfred 
Hieders, oraz dwóch kancelistów pp. Jan 
Schmidt i Michał Fuerst. 


Kraków. (PAT). Radio st. krak. z Paryża 

g dnia 20 ktrietnia: Dzienniki wieczorne do- 
uc że delegatów niemieckich oczekują w 
Wersalu dnia 25 kwietnia wieczorem. Przed- 
sięwzięte będą surowe kroki, aby nie dopu- 
ścić do jakiegokolwiek kontaktu z tlumem 
ciekawych. Delegaci niemieccy przewiezieni 
będą z dworca kolejowego w zamkniętych 
automobilach do dwóch hoteli dla nich za- 
rezerwowanych. Nie wyjdą oni z hotelu aż 
następnego dnia rano, tj. dnia 26 bm. i przy 
zachowaniu tych samych ostrożności prze- 
wiezieni będą do pałacu Trianon, gdzie w 
sali na pierwszem piętrze odbędzie się wre- 
czenie tekstu traktatu pokojowego poczem 
delegaci niemieccy zostaną odstawieni do 
swoich hoteli. 


"Wd mierz0- 


oświedczenie 


Treść traktatu pokojowego 
będzie zapewne po d. 26 b. m. 


publicznie ogłoszona. 


(Od koresp. „Ilustr. Dziennika Polskiego”) 


Paryż, 19 kwietnia. 


W „Echo de Paris“ z dnia 19 kwietnia pi- 
sze p. Marcel Hutin: 
„Dolegaci niemiecy przybędą w przyczły 
piątek 20-80 kwietnia do Wersalu, a naza- 
jutra, to jest w sobotę dnia 26-go po spra- 
wdzeniu ich papierów uwierzytelniających, 
zostanie im przedłożony tekst warunków po- 
koju wstępnego w języku francuskim i w 
tłumaczeniu angłelskiem i niemieckiem. 
Dyskusya nad temi preliminaryami poko: 
jowemi potrwa niechybnie jakie dwa ty80- 
dnie, okres czasu, z którego skorzystają pp. 
Brockdorff-Rantzau i jego koledzy, aby po- 
dać do wiadomości rządowi Eberta- Scheide- 
manna treść rzeczonego instrumentu pokoju. 
Nasuwa Się pytanie, czy tekst dokumchtów 
będzie w Paryżu podany do publicznej wia- 
domości,) zanim go pp. Niemcy roztelegrału- 
ją po całym świecić? Zgromadzenie Narodo- 
we w Weimarze zostało zwołane na 4-go ma- 
k co pozwala przypuszczać, że w tym dniu 
. Scheidemann zakomunikuje delegatom 
4 umie pokoju. ustalone przez sprzymierzo- 
ne mocarstwa. 
Wobec tego możliwem jest, przedstawicic- 
le mocarstw zgodzą sięna ogłoszenie doku- 
mentów, jeszcze przed zakończeniem ukła- 
dów. Żadno postanowienie w tej mierze je: 
szeże nie zapudio. 
Skoro jednak p. Lioyq George powrócił 
wczoraj wieczorem do Paryża (t zn. We 
czwartek Przyp. Red. „I. D. P.*), oczekiwać 
należy, że decyzyaą w tej mierze rychło ną- 
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stąpi. O ile sądzić mogę na podstawie zebra- 
nych w pośpiechu informacyi, istnieje zamiar 
ogłoszenia traktatu przed jego podpisaniem. 
‘o się tyczy terminu, w którym traktat ma 
być podpisany, projekuje się dwie daty: 80- 
bótę 10-70 maja, w rocznicę podpisania tra- 
ktatu frankfurekiego, lub czwartek 15-go 
maja. 

Czy Niemcy. podpiszą? Ja osobińcie jestem 
mocno przekonany. ż6 podpiszą...“ 


Czy podpiszą? 
Paryż. (PAT). Rada pięciu ministrów spraw 
„agranicznych poruczyła belgijskim wojsko: 
wym pod przewodnictwem marszałka Focha, 
| ułożenie raportów na wypadek gdyby Niem- 
cy nie podpisali warunków pokojowych. Ma- 
Kraków. (PAT). Radio et. krak. z Paryża. 
„Tribune“ pisze, że marszalck Foch, gencral 
Buszet i prezydent Wilson wypracowali plan 
działań militarnych na wypadek odmówienia 
przez Niemcy przyjęcia traktatu pokojowe- 
go. Armie operacyjno weszłyby wówczas gte 
biej w Niency a flota zajęłaby najważniej- 
sza porty niemieckie 
Paryż. (PAT), Havas. Wedle doniesienia 
Havasa w razie odmowy podpisania prelimi- 
narza pokojowego przez Niemców. pełnomo- 
cnicy niemieccy otrzymają naty chmiast dó 
dyvepozycii osobny pociąg celem powrotu do 
ojczyzny. Równocześnie przewidziane są za- 
rządzenia militarne i morskie przećiw Niem- 
com. .„Matin* pisze, że według wiadomości z 
poważnych źródeł należy przypfszcząć że 
Niemcy podpiszą warunki pokajowe, ponie- 
waż rodziny 500.000 jeńców niemieckich do- 
magają się natarczywie ich rychłego powrotu 


Kampania hr. Brookdorff- 
Rantzaw. 


Paryż, 20 kwietnia. 
W artykule wstępnym „lempsa' z 19-g0 
kwietnia czytamy: 
„Dlaczego traktat zostać ma osłonięty ta- 


w którym zostanie półnomocnikom niemie 
ckim podany do wiadomości? Mówią nam, że 


ZACHOWAJMY ZIMNĄ KREW 

W PRZEŁOMOWEJ CHWILI. 

Tp. Rey i Tetmajer powrócili z Paryża i 
pozsybyli w piątek rano do Hrakora. Powo- 
dem ich wyjazdu było to, że polski Romitcl 
Narodowy został rozwiązany, a przednivszy: 
elkiem, że najważniejsza ich sprawa, miano- 

wiele przyjazd jenerała Hallera do kraju, 
wszedł w fazę urzeczywistnienia. Przed sa: 
mym wyjazdóm w wtorck pp. Rev i Teotina- 
jèr nieli przeszło półgodzinną rozmowę z ptre- 
zydentem ministrów Paderewskim, który im 
powiedział co następuje: 


1) co do Gdańska sprawa stoi dobrze, <— 
wprawdzie nie tak, jak mybyśmy sobić ŻY- 
czyli i jak komisya Cambona dwukratnic jc- 
dnomyśłnie uchwaliła, ale musiano zrobić 
ustępstwo dla Lloyda Georga. Miasto Gdańsk 
zatem hędzie wolnem mlastem i pozostawać 
bądzie w stosunku do Polski jak Hamburg 
do Rzeszv. Port Gdański, Delta Wiślana i ca- 
ła okolica Gdańska będzie należeć hezsprze- 
cznie do Polski, polityka cłowa będzie pol- 
ska. wojsko polskie, podatki polskie. 

2) Granica Polski Cambona idzie częścio- 
wo poza Puck, częścią Pomorza Pruskiego 
(Leborga i Bytowa) z odcięciem zachodniej 
ćzęści powiatu Człuchowskiego, powiatu 
Złotowskiego i prawie całego powiatu Wał: 
ckiego, dalej powiatu Skwierzyńskiego i 
części Międzyrzecza, wreszcie znanej części 
Wschowy. Z rejencyi Wrocławskiej powiat 
Sycówski i znaczniejsza cześć powiatu Na- 
jmysłow skiego pozostaną przy Niemcach, pod 
pozorem, że tam są owangelicy (chociaż w 
jstocie to są najlepsi Polacy). Dalej z rojens 
cyi Opolskiej odeieto zachodnia część powie 
tu Pradnickiego, część Głupczyckiego i za- 
chodnią część Raciborskiego. Raciborz pozo- 


staje przy. Polsce. Na wschód od Gdańska 


Jemnicą, aż do 26-go kwietnia t. j. do dniaj. 


4 


A 


Btr. M 


marane R A W A A zn, 


dlatego, bo gdyby traktat był wcześniej zna- 
ny rząd niemiecki nie omieszkałby zorgani- 
zowąć kampanił protestującej. W tej mierze 
dowiedzieliśmy się, że hr. Brockdorff Rant- 
zau udzielił wywiadu korespondentowi „New 
York Sun“, właśnie aby zaprotestować prze- 
ciwko prawno politycznemu urządzeniu za- 
głębia Saary zamierzonemu przez sprzymic- 
rzonych. „Nigdy“ woła niemiecki minister 
spraw zagranicznych „nie podpiszę układu, 
zawierającego takie warunki! A gdyby na- 
wet pełnomocnicy niemieccy okazali się 
skłonnymi do ich podpisania, zgromadzenie 
Narodowe odrzuciłoby je z pewnością”. 

„Myślełiśtny, że szczęśliwie unikniemy 
kampanii niemieckiej? No, otrzymaliśmy już 
pierwszy pasztet niemiecki.. 

„Nie wystarczą wzruszyć ramionami i o0- 
świadczyć, że protesty niemieckie są pusły- 
mi frazesami. W Niemczech hasło wydame 
przez czynniki miarodajne nie jest nigdy pu- 
stym frazesem, zwłaszcza w Niemczech pół- 
nocnych, gdzie ludzie łatwiej dają się zasu- 

gostyonować niż gdziekolwiek indziej na 
Świecie... ' 

„Temps“ wskazuje z naciskiem na fakt, 
że „dypłomata pruski, hr. Brockdorff- Ran- 
tzau oświadcza sam na włazną rękę, że Niem 
cy odmówią podpisania traktatu z powodu 
zagłębia Saary, będącego własnością państwa 
pruskiego. Prusy awój interes i swojo pogla- 
dy narzucają całym Niemcom. Niemcy zosta- 
ły zupełnie sprusaczone od roku 1866 i 1870 

= a (0 z tego dla świata wynikło widzieli- 
emy. Ale istniała przynajmniej nadzieja. Mó- 
wiono sobie: „Niech przyjdzie klęska lub Wy- 
buchnie rewolucyą, — a wszechwładzteo 
pruskie runie“. Kłęska nadeszła. Rewołucyś 
również: A jakiż jest skutek? Prusyfikacya 
zaostrzona. Czegóż się tedy epodziewać co 
w przyszłości? Co zabezpieczy nam pokój 
jutro?" 

„Temps“ kończy radą, aby rządy sprzy- 
mierzonych w razie oporu Pras zawarły po 
kój odrebnie z temi częściami Rzeszy niemte- 
ckiej, które pokoju bezwarunkowo potrzebu- 
ją i gotowe są go zawrzeć. 


Paderewski o granicach Polski. 


Gdeńsk—Cieczyn- Unia z Litwa. Gen. Haller wiedzie 80. 000 
żołnierza. 


granic Cambona idzie przed Eiblągiem, fe- 
Unak cała Delta i Nogat należą do Polski, a 
potem o 15 do 20 kilometrów od linii kole. 
jowej Gdańsk-Nława, tak i szerokość pasa 
ziemi, łączącego Gdańsk z Polską Wynosi e 
jednej strony 23 kiłometrów na wschód, a na 
zachód 40 kilometrów czyli razem 65 kilò- 
metrów, zamiast 170 km, których Polacy się 
domagali. 

(Zaznaczamy, że „New Jork Herald" z 1€ 
kwietnia, jak o tem donosimy w korespon- 
dencvi z Paryża oblicza szerokość wybrzeża 
morskiego, któro przypadnie Polakom, na 
125 kilometrów. Przyp Redakcji „Il. Dz. Pol- 
skiego '). 

3) Sprawa Cieszyna stol stosunkowo naj- 
gorzej. Mino to — dodaje od siebie hr. Rey 
w rozmowie z współpracownikiem biura pra- 
sowego == sprawa ta zależy zupełnie od pań- 
stwa polskiego, ponieważ Czesi potrzebują 
konwencyi militarnej z Polską. Wiadomo bo- 
wiem. iż "Wilson jest wysoko, a koalicya da- 
łako. zatem Czesi więcej potrzebują Polski, 
niźli Polakom potrzeba Czechów. I prawuo- 
podobnie nawet potrzeba konwenc. wojsko: 
wej po stronie Czechów - powodtje ich do ù- 
poru w sprawie cieszyńskiej. 

4) Litwini a jeszcze bardziej Łotysze i Salo 
wie, pragną unii z Polską i koalicya chcąc 
mieć stałe zabezpieczenie przeciw bolszewi- 
kom ku tej unii o bardzo szerokiej autono- 
mii, lub ruczej ku związkowi państwowemu 
napiora na Polaków. 

5) Niemniej Ukraińcy, którzy równocze- 
śnie bombardują Lwów, w Paryżu i Bernie 
zabiegają koło Połaków, aby ich ratowali od 
bolszewików i moskali. 

Prezydent ministrów p. Padereweki — mú: 
wił dalej hr. Roy — zwrócił się do nas z u- 
silną prośbą. aby, w chwili kiedy granice Pol- 


| 
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ski się stanowią, zachowano cair zimną krew 
i spokój, nie drażniono niczem koalicyi, ani 
poszczególnych członków jej choćby nawet 
dotad niezupelnie przyjacielskich dla nas. 
Życzeniu temu p. Paderewskiego — dodaję 
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p. Rey — należy tem więcej zadość uczynić 
iż obecnie do Polski przybywa armia Halle- 
ra z 800 oficerami francuskimi w sile 7 dy- 
wizyi, mniej więcej 80 tysięcy ludzi, wioząc 
ze sobą wszystko, czego nam tutaj braknie. 


Korzystny wpływ Paderewskiego 


ma sprawy polskie w Paryżu. 


Paryż. (PAT). Prezydent ministrów Pade- | Działalność Paderewskiego „wywiera wpływ 


rowski był w poniedziałek u pułkownika 
House na obiedzie politveznym, na którym 
hyli obecni szefowie misyi biorących udział 
w konferencyi pokojowej. Paderewski przy 
tej sposobności rozmawiał dłuższy czas z Ve- 
nizelosem, PCE Joffrem i Fochem, 
Cambonem, Orlando,. S Sonnino,- Lansingem i 
i kikn innymi mężami stanu, jakoteż zby- 
łym posłem amerykańskim w Belgii Gibso- 
nem, który jost upatrzony na ambasadora w 
Polsce. Treść rozmów Paderewskiego była 
wybitnie polityczna i odnosiła się do wszyst- 
kich zagadnień związanych ze sprawą polską 
Paderewski w dzień odbywa konferencye z 
wybitnymi mężami stanu bawiącymi obecnie 
w Paryżu. Pierwszorzędnej wagi była rozmo- 
wą z prezydentem Wilsonem a dalej z Cle- 
menceatuem, Pichonem, Fochem, Balfourem, 
Sonnino, Bratianu, i pułkownikiem House. 


bardzo korzystny na sprawy polskie na kon- 
greste. 

Dzienniki stwierdzaja, że rządy ententy 
skłaniają się obecnie do takiego rozwiązania 
sprawy Gdańska, któreby miastu i jego bez- 
pośredrniemu otoczeniu nadało rząd autono- 
miczny, lecz ustanowiło wspólność pewnych 
spraw z Polską, mianowicie wspólność armii, 
ceł, dróg żelaznych, paszportów itp. 

Sprawa Cieszyńska EKG: nie rozstrzy- 
gnięta. 

SPRAWA GALICYI WSCHODNIEJ. 

Wiedeń. (PAT). Biuro korespondencyjne 
donosi w radiotelegramie z Paryża: Prezy- 
dent Paderewski powołał do Paryża generała 
Rozwadowskiego, celem podania do wiado- 
mości konferencyi pokojowej warunków pod 
jakimi mogłby być zawarty rozejm z Ukraiń- 
cami, 


Prawno-polityczny stosunek Gdańska do Polski 


wediug „New York Herald'a*. 


(Od naszego korespondenta paryskiego). 


Paryż, 19 kwietnia. 
w numerze z 18 bm. przedstawia w ten spo- 
sób decyzyę Rady Czterech w sprawie pra- 
wno-politycznego stosunku tego portu do 
państwa polskiego: 

„Gdańsk będzie wołnem miastem, ale jego 
prawno-polityezny ustrój nie będzie podob- 
nym do Hamburga. Miasto będzie podlepłem 
suwerennej władzy Polski, która będzie mia- 
ła prawo utrzymywać tam garnizon wojsko- 
wy. Adminstracya pocztowa będzie również 
w rękach, polskich. 

4 drugiej strony zarząd miejski Gdańska 
będzie posiadał autonomię i prawo wydawa- 


„Naw York Herald". 


nia paszportów. Stosunki Gdańska z państwa 
mi ościennemi będą regulowane przez rząd 
polski. 

Decyzya Rady Czterech przyznała Polsce 
ten dostęp do morza, o który delegaci tak 
energicznie walczyli. Pas wybrzeża Bałtyku, 
który przypadnie Polsce będzie jednak mniej 
szy, niż sobie Polacy życzyli: długość jego 
wynosić będzie 125 km. zamiast żądanych 
175 km. 

Wschodnie granice Polski hędą z niezna- 
cznemi zmianami takiemi, jakie były przed 
pierwszym rozbiorem. Również Toruń nale- 
żeć będzie do Polski. 


_Mależy z naciskiem podkreślić, że granice 
PolskijeSZCZE nie są definitywnie ORre$ione 


Warszawa. (Telef. od koresp). W przed- 
wczoraj wyjechał do Paryża prezes Rady 
'Narodowej Cieszyńskiej Kazimierz Piątko- 
„wski wraz z porucznikiem Pusłowskim adju- 
, tantem komisyi międzysojuszniczej. Przed 
„wyjazdem por. Pusłowski był przyjęty przez 
ambasadora Prałona i gener. Henrysa, 

WYWIAD Z DREM K. DŁUSKIM. 

' Warszawa. (Telef. od koresp). „Kuryer 
Poz.“ ogłasza rozmowę z drem Dłuskim, któ- 
ry przybył do Paryża. Dłuski podnosi niez- 
mierne znaczenie przyjazdu Paderewskiego, 
dzięku któremu już załatwione sprawy pod- 
dano rewizyi. Decyzya w sprawie granic o 
ski dotychczas nie zapadła. 


Stanowisko Anglii mówił dr. D. wcale nie 
należy uważać za nieprzychylne. Co się ty- 
czy Ameryki, pułk. House i Tyrell oświad- 
czyli Paderewskiemu oficyalnie, że Gdańsk 
będzie należał do Polski. 

Na pytanie, czy prawdą jest, że 
GEN. HALLER JEST Z RAMIENIA MAR- 

SZAŁKA FOCHA 
dowódcą sił zbrojnych koalicyi w Polsce i 
jest uniezaleźniony od Piłsudskiego, — od- 
powiedział Dłuski, że o tem nie nie wie. 

Nie wie też, kiedy Paderewski powróci do 
kraju. Rezultatów ostatecznych układów po- 
kojowych spodziewać się należy dopiero w 
czerwcu, 


Nawiązanie czesko-polskich rokowań. 


Jak już donieśliśmy w porzednim numerzo ko- 
mendant wojsk czeskich na Śląsku pułk. Sznejda 
rek zaprosił delegata rządu polskiego, Zamor- 
skiego, na konferencyę do Mor. Ostrawy. Na 
komferemcyi tej okazali Czesi chęć porozumienia 
i zastosowania się do ugody paryskiej z 5 listo- 
pada w sprawie oddania admimistracyi cywilnej 
Śląska Ciesz. Radzie Narod. Konferencye trwa- 
ją, W kołach polskich przyjęto nieoczekiwany 
ten zwrot ze względu na dotychczasowe doświad 
czenia, z dużą rezerwa. 

Oficysalnie ogłaszają z Pragi: 

Praga, 21 kwietnia. (Tel. wł.) T uż przed dzie- 

sięciu dmami odbyła się w Pradze komferencya, 
*,w której wzięli udział minister Klofacz, gen. 
Palle, gan. Henrys i pułk. Sznejdarek. Konferen- 
cya imterpretowała treść układu paryskiego. 
„ Obydwie strony uzmały, że koniecznem jest u- 
torować drogę do zbliżenia się między Polską, 
a państwem czesko-słowackiem. 

:Wsganpiana w komumkacie Radu Narotowe*, 


konferoncya między posłem Zamorskim i pułk. 
Sznejdarkiem była dalszym ciągiem konferencyi 
pragskich, Konieczne sa dalsze konferencye dla 
załatwienia tych spraw. 


„NARODNI: LISTY“ O POTRZEBIE POROZU- 
MIENIA. 

Praga, 21 kwietnia. (Tel. wł.) „Narodni Listy“ 
w artykule wstępnym zajmuje się kwestyą pol- 
ską Artykńł ten kończy się. 

„Musimy za każdą cenę dojść do porozumie- 
nia z Polską, Mamy z nią wiele interesów wspól- 
mych, leży w naszym interesie, by Polska była 
silna i by posiadała Gdańsk i należne jej części 
Prus. Naszym żywotnym interesem jest we- 
wnętrzne wzmocnienie się Polski, aby stosunki 
nasze z nią były lojalne i przyjacielskie. Z dru- 
giej strony musimy zrozumieć, że całokształ in- 
teresów sowiańskich wymaga zażyłej współpra- 
cy z Polakami! , 
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Nasz „zioiy . 

Paryż. (Tel. wł.) Za kilka tyg vodni wejda 
w obieg papierowe „złote“, w wartości 1, £, 
3, 10, 20 itp. Na wszystkich prawie bedzie 
portret wodny Kościuszki, setki bedą miały 
portret Poniatowskiego. Kolory będa subtel- 
ne tak, jak na banknotach francuskich. Wy- 
konane będą z wszystkimi kunsztykami prze- 
ciw podrabianiu. 

ZZ. 
AMRASADOROWIE POLSCY. 

Paryż. (Tel. wł. od koresp.) W kotach Pos 
litycznych polskich w Paryżu mówią, że am- 
basadorami zostaną: w Paryżu Maurycy: Za- 
moyski, w Londynie Józef Potocki, w Rzy- 
mie Skirmunt. 


STOKI: kx (HTOWRREĄDENA "WETTYN 
Kiedy P. P. 8. stanie stanowczo 
przeciw bolszewikom? 


Kraków, 21 kwietnia 

(M) W Warszawie odbyły się w dniach 
14 i 15 kwietnia br. narady przedzjazdowo 
większych Rad Delegatów Robotniczych 
(R. D. R.). 

Narady dotyczyły święta majowego 1 obe- 
słania Zjazdu R. D. R., który ma się. odbyć 
25 maja br. 

Przygotowawcza ta PK liczyć 
miała 31 HPC a to: 20 P. P. S., 8 ko- 
mnunistów, 2 Bundowców i 1 Vereinigte. 

Wedle relacyi, zaczerpniętych z „„Robotni- 
ka“, rozdźwięk między P. P. S. a komuni- 
stami był kilkakrotny — pierwszy przy © 
kreślenia stosunku socyalistów do Polska. 

Nomuniści są za sojuszem z Rosyą sowie- 
cką, gdyż dla niej „niepodległość Polski, 
gdy się ją łączy z hasłem Polski socyalisty- 


'cznej — jest maskowaniem nacyonaltzmu'. 


Czemżesz dla tych panów jest wogóle Pol- 
ska, jako państwo niekoniecznie socyalistv- 
czna? 

Kwestyą narady był też strejk robotników 
miejskich w Warszawie — opanowany, jak 
z przebiegu dyskusyi widać, przez komuni- 
stów, gdyż gdy zjazd chciał na korzyść tych 
robotników interweniować, komuniści Się 
temu oparli (zgodnje z wolą strejkujących). 
żądając jedynic potępienia gwaltów komi- 
sarza Anuszą. 

Do decydującej scysyi doszło przy sposo” 
bności ustalania sposobu wyborów delega- 
tów na zjazd z 25 maja. | 

F. P. S. zaproponowała, ażeby wybory 
przprowadzone zostały przez komitety wy- 
konawcze R. D. R., podczas gdy komuniści 
zyczyli sobie, ażeby te wybory przeprawa- 
dzone zostały przez specyalne komisye, zło- 
żone z pepesowców, komunistów i biundow- 
ców, ponieważ zaś 4 tym wnioskiem upadli, 
przeto opuścili gremialnie zebranie. 

Zdawałoby się, że pozostali przyjmą tev. 
exodus z ulgą, a nawet z uciechą. Togo mo- 
¿na się było spodziewać po stanowisku, ja- 
kie zajął „Robotnik“ w Nrze 159 w wstepu 
nym artykule „Żdźbło a tram“ i felietonie 
„Gnijący trup“, umieszczonym w Nrze 1641. 

Obydwa przytoczone artykuniy charakte- 
ryzują: komunistyczny ruch rosyjski dość 
dosadnie. Wedle nich „w Rosyt lud socyalt- 
styczny ukazał straszliwe obiicze”, siła tego 
ludu jest „sila motłochu" w miejsce starej 
tyranii wstępuje nowa tyrania. należy się 
więc strzedz zarzutu „widziałeś żdźbło w o- 
ku twego brata (burżuja), a tramu we wła- 
snem nie widzisz“. 

Rządy bolszewików są rządami '„„morder- 
ców i kałóu:*, bolszewicy zamienili w sy: 
stem: „nord, kradzież, tapownictwo, rabu- 
nek miast i krajów". Rosya sowiecka mie 
okazuje „żadnych zdołności twórczych a 
wy komuniści chcecie „tę neda, zbutwiałą. 
gnijącą Rosyąę ubrać w aureole bohater- 
stwa'. To są zdania naszych socyałistów, 
należących do P. P. S. 

Skoro się więc ma o jakims ruċhu tak ko: 
rzystną opinię, skoro się widzi ponadto, że 
Polska tworzy się od nowa i legalnie, usta- 
wowo może wprowadzić taki ustrój spole- 
czny, który będzie odpowiadał epolecznoj 


_|.sprawiedliwości, skaza każds ruch mewali 


KIA 426. 


cyjny, dążący do popierania sowieckiej Ro- 
syi musi być połączony dla Volski z ogrom- 
ną szkodą, tak w sprawach granic. jak i od- 
budowy zniszczonego państwa, to przecież 
zwolenników komunizmu w Polsce, którzy 
nawet nie chcą  „socyalistycznej Polski“. 
musimy uważać za takich szkodników, któ- 
rych musi się uczynić nieszzodliwymi. Tat: 
musi Się ich usunać poza nawias powstaja- 
cego narodu, bez wzzlędu na to, czy przy- 
czymą tego ruchu jest rubel lub marka, 6- 
błęd umysłowy czy zacietrzewienie, opar 
na nienawiści do własnego narodu. 
_Tombardziej stać Się to musi, że panow: 
Ci Wyraznie oświadczają do czego dążą. 
Chcą dyktatury, połączonej z mordowanie: 
wszystkich przeciwników politycznych. 
Mamy wic czekać z założonemi rękoma i 

obnażonemi Szyjami, dokąd ci „mordercy i 
kaci nie spełnią na zgube ojczyzny swoich 
zwyrodniałych pianów? 


wałoby się, że P. P. S. zajmie zdecy- 


dowane stanowisko wobec komunistów, ż> 
się ich wyprze urzędowo, żałujomy wiec, że 
się tak nie stało. 

„70 opuszczających zebranie wołano ..roz- 
bijacze ruchu robotniczego*,  „warchoły* 
itp, Prawie znajduje się usprawiedliwienie, 
że niema już łączności z tą partyą. Czyż nia 
godzioby się nieco szczerzej postawić sto. 
smek P, P, S. do komunistów?! 

10 samo powinzo się uczynić z „Bundem'* 
któlego zwolennicy również głosują przeciw 
sia „Niepodległości socyalistycziej Pol. 

a 0 


Czyż Polsce i P. P S. może eot zależ.u 
na bandzie, która nie uznaje, wcale Polski 
wolnej 1 demokratycznej, natomiast liże łapy 
Rosyt, pciekającej krwią niewinnych ofiar 
i euchnącej zgnilizną wszelakich zbrodni. 


Poseł Daszyński pamaga hakatystom 
"W agiłacyi przeciw Polsce. 


: Dostaliśmy dziś do ręki „Dzwon“ — tygo 
dnik, wydawany w Katowicach przez Niemców 
w języku polskim. „Dzwon“ woła na trwoga: 


Bij, dzwonie dzwoń: 
Górnego Śląska broń! 
Broń nas i chroń 

Od „Białego Orla" szpon! 


YIT 


Caly mumer „Dzwonu“ przepełniony jest do- 


wodami, że Polska to kraj dziadów, darmozja- 
dów, prostytutek, że z Polski i robotnik uciekał 
ì ucieka do Prus, bo tu musiał pracować na 
szłachcica i księdza. Polak sam nic nie ma, więc 
wyciąga rękę po Góry Śląsk. „Raz w jego rę 
kach byłby Górny Śląsk ma wieki nieszczęśli- 
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_ Za najsilniejszy dowód, że Polska jest krajem 
żandarmów, reakcyjną, bandycką przytacza 
„Dawan“ mowy posła Ignacego Daszyńskiego, 
wygłoszone w Sejmie. Zajmują ono w „Dzwonie” 
około 800 wierszy. Tytuł: „Co mówi znany poseł 
polski Daszyński o uwielbionej wolności i swo- 
hodzae w nowej Polsce“, a tytuliki: Cele interpe- 
lacyi, Polska żandarmów. zbrodnia, Reakcyjny 
+deał Polski, stan wyjątkowy. 

Istotnie, gdyby nam przyszło sądzić Polskę z 
mowy posła Daszyńskiego, trzebaby było wołać 
na świat cały głosem: Kto w Boga wierzy, ucie- 
kaj od Polski, bo się zarazisz! Czynią to z powo- 
dzeniem agitatorzy pruscy i powołują się na 
świadectwo... posła Daszyńskiego. 

Wimszujmy p. Daszyńskiemu tego towarzy- 


atwa. Na starość zmienił towarzystwo: szedł 


przedtem z socyałistami pruskimi, teraz pomaga 
hakatystom pruskim. Ale sympatyom niemiec- 
kim zawsze pozostał wierny... 


i i ia ami dna n DE PTA TIE "TRY 
Przegląd poznańskiego batalionu 


śmierci w Warszawie. 

Warszawa. (Tel. od koresp.) W poniedziałek 
w południe na placu Saskim odbył się wobsc 
nieprzejrzanej masy widzów przegląd odchodzą- 
tego batalionu z Poznnia, zwanego „batalionem 
śmierci'. Przemówionia władz wojskowych wi- 
iano były ogromnemi owacyami. Przeglad spra- 
wil wzrusząjące, j śmponyjąco wrażenia,- 


—— 
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Koalicya przeciw wieceńskim komunistom. 


Wiedeń. Przebywające tu Komisye koalicyj- 
ne wystąpiły zbiorowo wobec rzędu niemiecko- 
austrvackiego i jako gwarancyi zabezpieczenia 
spokoju zżądały: Usurdgcia z Wiednia Rosyan i 
Węgrów do 8 dni, wydalenia ich poza granice 
puństwa lub umieszczenia w obozach dla inter- 
nowanych, aresztowania przywódców austryac- 


bolszewicy w 

Wiedeń. (PAT). Wied. Biuro koresp. otrzy- 
mało z Monachium droga pośrednią następu- 
jące wiadomości: W mieście wzrasta podnie- 
cenie. Przez dzień słychać było strzały z roz- 
maitych stron. Rada wykonawcza uzbroiła 
żołnierzy tak, że obecnie oprócz garnizonu 
uzbrojonych jest okcło 39 tysięcy ludzi. Re- 
wizye prywatnych mieszkań za bronią odbyv- 
wają się energicznie dalej, przyczem przycho- 
dzi do różnego rodzaju nadużyć i grabieży. 
Ruch pociagów utrzymany jest z wyjątkiem 
linii, idących ku północy, od której to strony 
pociągi dochodzą tylko na odległość dwóch 
stacyi kolejowych od miasta. Na innych li- 
niach wolno udawać się do Monachium tylko 


kobictom, mężczyzn nie wpuszcza się do 


Sojusz obronny — obok Ligi 
Narodów 

Paryż, (PAT). Havas donosi. Dzienniki zajmu- 
ją się w dalszym ciągu sojuszem między Anglią, 
Francyą i Stanami Zjednoczonemi. „Excelsior“ 
twierdzi, że ostatnie wnioski zmierzają do zawar 
cia spocyalnej umowy obronnej, nie zaś do za- 
pewnienia odszkodowań finansowych. „Matin“ 
również zapewnia, że Wilsom w swoich rozmo- 
wach wyraził zapatrywanie, że sojusz obronny 
mógłby istnieć obok Ligi narodów. 


ielSK g 
Amgieiska moda. 


(Nd koresp. „llustre. Dziennika Polskiego"). 
Paryż, 19 kwiotnia, 
W Paryżu coraz bardziej góro bierze kultura 
anSielska. Do mowy froncnkiej weżexzją sic ` 
wa dawniej niezmane, angielskie. Teatry liczą 
sie z audytoryum amgielskiom. Wśród widzów 
prawie połowa mundurów angielskich. Gdzie się 
zwrócić, wszędzie widoczny wpływ racy anglo- 
saskiej. Jestto jakby odblzsk przewagi tej rasy 
ma Konferencyi pokojowej, i jakby zapowiedź 
przyszłogo władztwa tej rasy na globie ziem- 
skim. 
I my Polacy liczyć słe z tem musimy. Już dziś 
»nówią, że naprawa kolei naszych i torów dosta- 


nie się w ręce kapitalistów angielskich. Do prze- 


obrażenib, które nastąpi teraz musimy sią do- 
stosować. Dzieci nasze, które uczyły się po nie- 
miocku, trzeba uczyć po angielsku. Bardzo do- 
kuczliwie dał się odczuć brak polityków umie- 
jących po angielsku w Paryżu. A Anglicy i A- 
merykamie są pod tym względem wrażliwi. O- 
stentacyjnie afiszują się nieznajomością framcu- 
szczęzny. Tylko tym żołnierzom armii Hallera 
dawali Amerykanie swój tytoń tani, który Żąda- 
H go w języku amgielskim. Jezyk angielski — 
odda nam znakomite usługi. O ileż obrotniejszy 
hędzie nasz emigrant w Ameryce, jeśli już przy- 
jedzie tam z jaka taką znajomością języka. Lud 
nasz więcej odniesie korzyści z angiolskiego niż 
dawniej z niemiockiego. Otwiera się szerokie po- 
le dla naszych księgarzy do nakładu słowników, 
oramatyk i samouczków angielskich, pożądana 
bedzie zmiana programu naszych szkół w tym 
względzie. 


TESTERS EEEE PREY TRZY PC EA 
Z DNIA. 


Wielkanoc 1919. 


Przez kilka lat wojny przyzwyczailiśmy się 
do tego, że święta, wielkanocne, tak dawniej ob- 
fite i wesołe schodziły powoli za przeproszeniem 
na pmy. Najpierw zniknęły piękne lukrowane 
baby, apetyczne mazurki, których sam wygląd 
czarował oko i nęcił podniebienie, zostało tro- 
chę mięsiwa, jaka taka szyneczka, nioco kiełba- 
sy — i to były święta. Jeszcze jedne święta, zni- 


| knała 3 szynka, międwire przeróżne i tak roz. 


kiej partyi komunistycznej, usunięcia elemen- 
tów koniunistycznych z gwardyi I udowej oraz. 
zerwania zarówno urzędowych jak i nieoficya- 
nych stosunków z Rosyą i Węgrami. | 

Zhadaniem. czy powyższe rarzadzenia zosłady 
przeprowadzone, zajmie się wojskowa Komis" 
kontrolująca. 


Bawąryi sie chwieją. 


Monachium. | 

Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. donosi z 
Berlina: „Berliner Tageblatt“ donosi z No- 
rymbergii: Wokół Monachium pociągnięta 
szerokim kołem rowy strzeleckie. Sądzą, ża 
wojska rządowe natraflią w Monachium na 


. poważny opór. 


PORAŻKA BOLSZEWIKÓW POD AUGS- 
BURGIEM. 

Wiedeń. (PAT). Wied. Biuro koresp. do- 
nosi z Augsburga: Wielkie oddziały wojsk 
bawarskich i wirtemserskich zajęły w pier- 
wszy dzień wielsanocy Augsburg. Przyszło 
do wałk ulicznych, przy których było duża 
zabitych i rannych. Nad Augsburgiem ogło- 
szono stan wojenny. / 
pływało sią to wszystko w mgle wspomnień, aż 
zostaliśmy przy kawałku kiełbasy, dobrze jeśli 
końskiej, a nie psiej i kromce suchego, niezbyt 
uczciwie wypieczonego chleba. 

Tedy pierwsza Wielkanoc w wolnej Polsce. 
nie przypominała jeszcze w niczem owych świąt 
ż czasów króla. Sasa, lub choćby tych później- 
szych z roku 1940 luh 13. Kieliszek wódki, epo4 
rządzomej na denaturacie, zastąpił u` „wybra- 
nych“ wina i likiery, a szklanka kiepskiej her- 
baty i dym krajowej buczyny lub chmielu miast 
wonnych zapachów zamorskich tytoni, towa 
rzyszyły smętnym t rzewliwym rozpamiętywa- 
niom o dniach dawnej a bezpowrotnie minionej 
świetności. 

I Snuły się w owym smrodliwym dymie maja- 
ki tych dni jasnych, które każdy z nas w miło 
zachował pamięci, choć je przysłoniła już mglx 
cmsu. W dymie, który miast tonu niobieskawo 
szarego, jest koloru brudnej wody, wyżętoj z 
ścierek po wyrmyciu podłogi, tak nie poetycznym. 
i nie pociągającym, migały jasne obrazy dni 
przyszłych świąt, które znowu będa przysgtrojo- 
ne nięknówieńcami kiełbas, ponctuni szynek. 
czarem lukrowamych hab i przedziwna tajomni- 
cj strojnych mazurków. Jab. 


oi TA 23 kwietnia er 5 a” 
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Co siychać 
w miescie? 
Kraków, 22 kwietnia. 


Tajemniczy pasek skórami. 


W pierwsze święto rano plutonowy pol 
Szewczyk zauważył, przed składem Spirz 
przy ul Krakowskiej, wóz naładowany zwo- 
jami skór. Na zapytanie stróża bezpieczeń- 
stwa, podszedł do niego niejaki dr. Dunkel- 
blum i oliarawat 100 później 200 koron, za 
„milczenie“, Policyant nie dał się przekupić, 
aresztował dr. Dunkelbluma, a wóz ze SKó- 
ra pozostawił pod strażą. 

Jak się okazało skóra przyszła pod adre 
sem urzędu gospodarczego wojskowego 7 
Wiednia, ale przeznaczona była juź z gory, 
na pasek. Wedle opowiadania robotnika Sty: 
cznia zajętego w urzędzie gospodarczym; w 
W iolką Sobotę nadszedł już trzeci transport. 


-no_odpjór którego _zgłogił się podpor. Sto 
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kłosa i przewiózł towar do sklepów Izaaka 
Fiela przy ul Lwowskiej w Podgórzu i brata 
jago Mojżesza. U wyżej wymienionych kup- 
ców skonfiskowano kilka pak ze skórą pode- 
szwową. Wagony zo ekórą wyłtdowywane 
były na etacyl „(łrzegórzki". Podpor. Što- 
kłosa, który jest przydzielony do konsulatu 
polskiego w Wiedniu zez nał, że dr. Dunkel- 
hłum ofiarował mu za przewiezienie skóry do 
miasta wysokie wynagrodzenie pieniężne na 
co się zgodzk, ale wspólnikiem w pasku akó: 
rzanym nie był nigdy. Skóra pochodzi z Wie- 
dnia od kupea Ranucla UGróesslera. 

Policya skonfiskowała tylko z ostatniego 
transportu 5 pak ze ekórą u Spiry, kilka pak 
u braci Fielów, oraz 6 pak na stacyi „Orze- 
górzki,, w wagonie kolejowym. Aresztówa- 
na dr. Dunkełbluma ì braci Fiedlów, oraz 
=pirę. 

Jak stwierdzono, w tych samych pakach, 
w których przywożono skórę do Krakowa, 
wywożono smalec do Wiednia pod adresem 
konsulatu polskiego w Wiedniu. 

Obecnie śledztwo prowadzone jest w tym 
kierunku, dlaczego kóre, która przychodziła 
trl adresem urzędu gospodarczego wojsko: 
wego, sprzedawano na pasek, oraz kto dał po 
zwolenie na wywóz semałcu do Wiednia I to 
pód adroscm poselstwa polskiego. 

Podobno afera przybłaca skandaliczne roz- 
młary. 

Zapytujemy się w końcu, kiedy się skończą 
te żydowskie nadużycia I kiedy rząd połski 
postąpi energicznie, by położyć raz tamę 
wstrętnym żydowskim praktykom paskar- 
skim . 

pna 


Í poza 

Z PARYŻA DO KRAKOWA płzrjeelali człon: 
komie biura poleklego prey Komitecie Narodowym 
znańy ekonomista prof, dr Fr. Bujak i wybiwy 
kistorek prof. dr Wacław Bobieshh 

ŚWIETA WIELKANOCNE. Pierwszy dzień 
Świąt minął w Krakowie pod znakiem zmiennej 
pogody: Popołudniowy deezcz przyniósł nam oszig 
biente; które trwało przez drugi dzień Świąt. Mimo 
zimna „łmaue* na Zwierzyńcu udał eię w zupeł- 
ności. Tłumy ludzi pospieszały od rana przed ko- 
ściół PP. Norbertanek, pdzle rozbili przekupnie 
stragany, sprzedójąc po tzalenie wysokich cenach 
pierniki i bardzo prymitywne zabawki. Do wieczora 
sńuły tiè tłumy ludzi po alei kelo Ealwatora, od- 
wiedzająć także Mogiłę Kościuszki. 

Deis, we wtorek, na Krzemionkach podgórskich 
odbędzie się tradycyjna „Rękawka 

REZUREKGYA, W Wiciką Sobotę o godz. © i pół 
wieczorem odbyła sią uroczystość Zinartwychiwetn. 
uja Puńskigo 2 wielką okazałości; przy współu- 
działe wojskowości i Wade w kościele Maryacklm 
w Krakowie. Przed kościołem na Rynku głównym 
ustawia się kompania 18 p. p. z muzyką. Po tro 
*zybtem nabożeństwie wyruszyła frocesys na Ry- 
nek głównt prey bicia dzwonów z wieży Mmyń- 
ckjtj, salwie kompanii honorowej oraz Odegraniu 
přtez muzykę hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła. 
l'rocesya, poptzedzana bractwami, niosącemi fere: 
tróhy i ohorągwie, obeszła kosciół Maryacki, cele- 
vłaht ks. prałat Wądslny podszedł do kompanii 
i błogosławił żołnierzy. Za baldachimem uetatriła 
alę jeneralicya 2 gen. Gełogórskim, Srmonetu i 
stillerem na czełó, gen. dol. dr. Galcoki, kom. pów. 
krak. Biesiadecki, dyr. Krupiński i i. Udział w pro- 
cesył wekrechzającej tradycye Naszych przodków, 
Lył bardzo tłumny. Tysięczne rzecze ludności zalały 
całą potat Rynku od strony kościoła Maryackiego. 

Z POBYTU GEN. DEL, DRA GAŁECKIEGÓ 
WE LWOWIE. Gen. del. dr Gałecki i komisyk mię- 
lzymtnieteryalna, która bawiła wo czwattek wn 
Lwowie, zajmowała się kwdstyą rozdziału 10 ml: 
lidonów Koron, uchwalonych przew Sejm, a m8ygno 
wańyóh przez rząd na dóraźnę pomoc dla bohater- 
zkiej ludności m, Lwowa. 

WYSTĘPY GOŚCINNE STANISŁAWA KNAKE- 
ZAWADZKIEGO. We czwartek B4 bm. ZACZYNA 
szoreg gożcinnych występów na acenie teatru Pu- 
*saochntgo, pfzy tlicy Najskiej jeden Ł najwię: 
kazych a:lystów dromatycznych w Polsce, Stani- 
sław Anoat Zawadzki. Na płerwsżę występ wybrał 
znakomity artysta afcydzietło J. Słowackiego „Ma: 
apę', w Którcin hreować będzie niezapomnianą 
swą rolę popisuwą Wajowody. Wieczór tea, re 
wzglądu na wprowadzenie dzięki znakomitemu 
Uuościowi, po raz pierwszy na deski teatru Powsze: 
cknego, arcydzieła największego poety dramgtycz- 
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nego œ Polecó, będzie prawdziwem świętem tea- 
trtalnem. W dalszym clagu wystąpi Bt. Knhake- 
Zawadzki © „Żemście” Fredry (ozeńnik), w „Otel 
in" (rola tytułowa" | «© doskonałym wódewilu Ga- 
Jasiswicza w „Czartówskiej ławie" (rola Dominika 
Mydłka!. 

KWARTALNY DODATEK DLA EMERY- 
Tów I WDóW. Gm. det. dr Gałecki otmymał 
od min. skarbu upoważmienie do wypłaty kwar- 
tulnogo dodatku dla emerytów i wdów w tym 
rozmiarze i pod takimi warunkami. jak to mia- 
ło miejsce 1 lutego br. 

Gen. del. wydał zarządzenie. by wypłata 
ta została w powyżezym terminie uskutecanione. 

w SPRAWIE ODBUDOWY PRZEMYSŁU, 
Celóm wdrożenia akeyi dla zaopatrzenia Zakła- 
dów przemysłowych w surowce, niagzyny i ma- 
teryaty pomocnicze, zechcą firmy przesłać Se 
koyi odbudowy przomysłu w Krakowie (Schola- 
styka) w najkrótezym czasie wykat zapotrzebo- 
wania, ohejmującego jedno półrocze. Poratem 
należy hadrsłać informacye. czy firmy vamie- 
rzają pokryć zapotrzebowanie gnoje w kraju czy 
w jednym z pańetw potretałych z rozpadu mo- 
haremi austr. wegiórskiej, Cay teg w któroma 3 
taństw európejekich. względnie zainorekich. 

O ZEOŻE NA ZASGIEW. Biuro prasowe Gen. Del. 
kuńiuniktje: Ze wsglodu na interesa enerszych kol 
rubliceności podaje sie dò wiadomości, że Sekcya 
min. aprówizacyi fiè załatwia apraw nabycia i róz- 
działu zboża siewnego draż ziemniaków do sa- 
dzenia. W tej dziedzinie jeet kompetentaą wyłą- 
cznie Delegatura min. rolnictwa w Krakowie, ul. 
Warszawska 8, której podlega bezpośrednio także 
biuro zakupu: Podaje zie to do wiadomości £ proś- 
bą, aby publiczność nie zwracała się w tej sprawie 
do-Sckcyi min. apfow., alè wprost dò właściwego 
miejsca Delegatury min. rolnictwa. 

ZBIÓRKA SEKCYI OPIEKI SZPITALNEJ 
CZERW. KRZYŻA, urządzona w nicdżielę Palmo 
wą na „Święcone" dla chorych í rannych żołnierzy 
w szpitalach krakowzkich, wydała pokaźny rczu!. 
tat, bo ań łączną kwotę 13.418 K 74 hal. Eumę tę 
rozdzielono między Panie Opiekunki poezozegól- 
nych 6zpitali | zakładów celem obdatrzenia mniej 
więcej 4000 chorych, rannych i inwalidów. 

ZAKAZ NIEPRAWNEGO NOSZENIA MUNDU- 
RÓW I ODZNAK WOJSKOWYCH. Dow. Gen. O: 
kręgu komunikuje: Mimo wydanych dotychczas ra- 
kacow zdarzają się wciąż jeszcze częste wypadki, 
iż oficerowie, jak i żołnierze, którzy do Bmnii poł: 
skiej nio wstąpili, względnie nie zostali do niej 
przyjęci lub też zostali już zdemobiłizowani => no: 
szą dółychcząś jeszcze swoje dawne mundury i 
odznaki Wojska Polskiego, Aby więc raz ostate- 
cznie usunąć te wszystkie pozory łączności z armią 
poleką osób, które z nią nie pozobtają w eadnej 
ktpoBności — póleta Dowódetwo miarta Krakowa 
b. członkom armii tak auetryackiej, niemieckiej, 


~jak i rosyjskiej noszenie ubrań cywilnych, w braku 


zaś tychże, odpowiednie używanie dotychczasowe: 
go munduru, jednak bez jakiejkolwiek odznaki woj- 
ekowoj. Zakazuje bię więc orobom nie halèłącym 
do W. P. nóRżenie orzełków, rozctek i pasków o- 
trcerskich na czapkach, guzików wojekowych, ja: 
kiejkolwiek dyttynkcyi, broni bocznej, pasów u- 
nitormowych itp. od 16 bm. oficerowie, xaliczeni 
do rezerwy W. P., lecz do służby czynnej nie prey- 
dzieleni. równicz nie mają prawa używania odznak 
oficerskich. 

Dla kontroli bedą wysłane patrolo  ołicarekie, 
które tak ha ulicach miasta, jak I w lokalach ba- 
dać bądą uprawniehia podejrzanych osób. Winni 
będą odprowadrani Go dowództwa placa, gdzie im 
zdejmą odznaki, a następnie oddani będą policyi, 
celem aurowego ukarania. 

Roózporagdzenie to nie etoauje się do oficerów I 
żołnierzy obcych armii, przebywających stale % 
Krakówic lub też znajdujących się tutaj w przejeś. 
dzie. 

MELDUNKI PRZYJEZDNYCH WÓJSKÓWYCH. 
Dow. Gen. Okręgu komunikuje: Oficerowie, przę- 
byrający dó Krakowa, rgłaszają się w dów. Awor- 
cw (błuro meldunkowe dla oficerów) ==- gdzie 2a- 
eląga sie ich do kalęgi meldunkowej i zaopatruje 
le ich dokumsnt podróży odpowiednią klauzułą. 
Wyciąy e tej księgi meldunkowej otrzymuje cô- 
dsleanie biuro kwatcrunkowe dow, placu. Jożeli 
oficer zatrzymuje się w Krakówie dłużej, jak 24 
godziń, ma oprócz togo zamoldowad celę osóbiEcie 
w biurze Kwatorunkowem Góre. piacu, gdźie, © ile 
przybył tu służbowo, otrzymuje asygnatę na kwa- 
tere: do porucznika włącznie w nótelu oficereklm 
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(Kopernika 20). od kapitana w górę w hotelach 
wedle turnusu, W hotelach nie wolno umieszczać 
óficerów bèz asygnaty z blurs kwaterunkowego- 
Kontrolę w tym kierunku wykonuje dow. placu w 
porozumieniu z dyr. policyi. Oficer, który przybywa 
dn Krakowa służbowo w nocy, otrzymuje asygnatę 
na hotel z dow. dworca, ale rano dow. placu asy- 
gnatę tę wymienia. Po mieście krążą w dzień 1 w 
hocy patrole, także otjcerskie, które badają do- 
kumenty żołnierzy i oficerów i zachowanie się ich 
na ulicy. 

Żołnierze analogicznie. jak oficerowie meldują 
twe przybycie do Krakowa w dow. dworca, A na. 
stępnie w biurze meldunkowem przy dow. placu. 
Błażbowo przybywający oddani zostają w etan 2a 
rrowisńtowania do Stacyi zbornej dla żonierzy. ' 

DWU AMERYK. OFICERÓW SZTABOWCÓW 
PRZYBYŁO POD TATRY od strony polskiej po- 
byt ich podjęty jest wyłącznie w celach turystyeet- 
nych. s 

WALKA SZUMOWIN PODMIEJSKICH Z ŻÓŁ- 
NIERZAMI. W pierwsze świeto wieczerem w domu 
blokowym przy moście kolejowym na Wiśle ze- 
brało sie Kilkanaści osób, wśród których było 6ze- 
ściu muzykantów wojskowych, którzy przygrywali 
do tańca. Po skończonej zabawie choicli ndać się 
iużykanńci dó koszar: wtedy tłum, złożony z ban 
dytów | azummowin podmiejskich obstąpił ich Í 7% 
padat, aby zagrali przy karuzelach, Gdy żołnierze 
odmówili Mdziała w „zabawie ludowej", bandyci 
rzucili aie na mich i odebrali im instrumenty, Pod 
czas bójki było kilka osób rannych. Żołnierze ekry- 
li się w domu blokowym, do którego rozjuszeni 
opryezki przypuściii szturm, wybijając szyby w © 
knach i demolująe dom. Policya wkroczyła i roz- 
pędziła bandytów, arosztując kilku a nich. Przy 
tej sposobności mzńaczamy, 2e pray kuśtawkach 
 karuzelach, które rozbiły koło UI mostu ewe na. 
mioty, stale ptzychodzi do awantur, gdyż fniojsca 
te eą miejscami schtdzek ezumowin podmiejskich. 
Możebr magistrat urządził w innej okolicy miejece 
na tego rodzaju przedziębiorstwa, lub wogóle 
wzbronił wstępu do miasta właścicielom huśtawek 
i karuzel. < 

USIŁOWANA UCIECZKA WIEŻNIÓW. W eo- 
botę tad ranem mieszkańcy domu pod L 7 przy w. 
Kanoniczej sostali zaalarmowani łomotem na etry- 
cha. Zaweżwana patrol policyjna pod kierunkiem 
sierżanta Talenty stwierdziła, że z więzień sądu 
powiatowego, po wybiciu ożwora w euficie, zbiegło 
czterech bandytów. Dwaj z nich włamali eię do 
pokoju jednego 2 księży i arceztowano ich na stry- 
cbu, trzeci zbiegł do drugicgo domu i tam go przy- 
trzymiano, Czwarty żaś, znamy bandyta Kolosetti 
ekazany w ubiegłym tygodniu na 12 lał więzienia. 
widząc. że Gcleczkn się nie udała, powrócił do swej 
aeli, a zapytany przez dozorcę czy jest. odparł epo- 
kojniè: „Byłew, ale widząc, że ofenzywa «wypadnie 
zle, wróciłem I śpię!” W akcyi łapania więźniów 
brało udział także wojsko. 

NAPADY BANDYCKIE. Wczoraj przywieziono 
do Krakowa z Tenczynka Wł. Remina, poEzukiwa- 
nego przez £andatmeryę, który spóstrzegłezt Anm 
darma w lesie tenczyńskim, napadł na niepo. Żan- 
darm strzelił do napastnika i zranił go w brzuch. — 
Na Salomona Rosentelda, przechodzącego ulicą 
Starowiślna hapaddło wczoraj Wieczorem kilku dra 
bów i silnie go poturbowali. Lekarz pogotowia pe 
opatrzeniu ran. przewiózł Rosenfelda dò szpitala. 

EKSPLOŻYA. Wczóraj wieczorem koło Parku 
krakowskiego nastąpiła eksplozya naboi karabi 
nowych, podczas której zóstali ranni Wł. Zbroja 
A. Kawalec. Skąd się wzięły naboje karabinowe: 
w Parku krakowskm, śledztwo wykaże. 

LICHWA TYTONIOWA. Wcetoraj areecbowala 
policra krakowska Nendla Licbeskinda i Ignacego 
Bluhbeuma za lichwiarską sprzedał papierosów . 


| tytoniu. Sprzedawali oni 1000 sztuk „cienkich” 


po 800—500 K. 

SKRADŁ KONIA. Aróaztówano wczoraj Michata 
Kopcia za kradzież konia ha szkodę zbrojowni 
wojak pólekich w Krakowie. 

W NIEJSCE ZAWIESZONEGO „DZIENNIKA 
POWSZECHNEGO*, organu realistów, rospoczą! 
wychodzić 18 bm. nowy dziennik pr. „towo“. — 
(Zawieszenie nastąpiło 2 powodu ngtoseenia lE, 
azywej windomotei o arcaalowaniu wiceministra a 
prowizacyi). 

DYRERCYĘ TEATRU POZNAŃSKIEGO o- 
bojmio jak słychać znakonuty artveta dyr. Lu- 
dwik Solski. Teatr polakl. jak wiadomo, prze- 
niósł się x budynku położeucgo w pódwórzu 
hotelu Victoria, do michu. w którym dotych- 


czas grał teatr niemiecki: niemieccy artyści gTa- 
ja obecnie w ogrodzie zoologicznym, 

Dramaturgiem teatru poznańskiego zostać ma 
podobno Adolf Nowaczyński. 

CARSKA RODZINA POD OPIEKĄ ANGLIŁ 
Wedlug telegramu «x londynu donoszą a Berna, 
że Anglia wysło do Krymu krążowniki, celem za- 
brania stamtąd carowej-wdowy i 10 iunych człon 
ków rodziny carskiej, między którymi ma byc 
także W. Ks. Mikolaj Mikołajewicz, eaproszou$ 
przez Króla grekiego na staly pobyt do Rzymu. 
Angielskie krążowniki przybyły już do Konstan- 
tynopola. Innym członkom carskiej rodziny wy. 
gnaczy miejsca zarnieszkania rząd angielski. 
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Repertuar miejsk, teatru im. Jul. Słowackiego. 
We wtorek 22 kwietnia: „Wygnacy Kros"=T. 
ONCZYLSKIEGO, 

We środę 28 kwietnia: „Nieboska komedya" Z 

Krasińskiego, 

We czwartek 24 kwietnia: „Krąg Interesów" J. 

Benaventa, 

W piątek 25 kwietnia: „Wygnacy Eros" T, 
Konczyńskiego, p sko 
W sobotę $6 awietnia: „Tartulfe" Moliera + 

ZA RIC = 

Repertuar miejskiego teatru powszechnego. 

We wtorek 22 kwietnia: „Lalka", 

We środę 23 kwietnia: „Księżnioaka Czardasza”. 

We czwartek 24 kwietnia: Pierwszy gościnny 
występ Stanłałąwa KnakoZawadzkiego w „Maze- 
pie“, 

W plątck 26 kwietnia: „Dewony z Cocneville', 

W sobotę 26 kwietnia: Drugi gościnny występ 
Staalsłana Kuakc-Żawadzkiego w „Mazepieę 


ft Stefan Jentys. 
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W sobotę odbył się pogrzeb šp. Stefana 
Jentysa, doktora filozoliłi, proi Studywm 
rolniczego Uniw. Jag., zaslużonego dziala- 
üza Bpołecznego i ekonomisty, zinariego 17 
DM, 


inimici“, 
(Czesi wrogami Polaków). + 
(Ciąg dalszy). : 

Klody Łokietek nadludakim wyaiikiew, pra- 
wie gołemi rękami podnosił z gruzów Polskę, 
Jan czeski Lukscmburezyk (1310-1346), t ty: 
iłu także „król polski" (1310—1835) dladen: 
Wacławów związał się z Zakonem śrayżackka 
unjściślejaeena przymierzem, ażeby Polskę zdu- 
44, do spółki z Zakonem rozezurpać i zetrzeć 
z powierzchni ziemi, W rezultacie eposobatni, 
o których wieleby było opowiadać, odrąbał 
slgak od żywego ciała Polski na długie wieki. 

Gdy połączona æ Litwą Polska walczyła 
o awój byt pol Grunwaldem (1410) wnuk tego 
Jana, Zygmunt lukaemburczyk, jedan 2 naj: 
tfłewrotniejszych i oajnikonemalojszych ludzi 
swojego czasu, czokań gorączkowo ua wieści 
» zwycięstwie Krzyżackie, ażeby słę od polu. 
inia sa Polskę mucić i podzielić się nią a <à- 
tonem. Skończyło się na teim, że pewno bufce 
Zygmunta, złożone głównie z Czechów 1 Mora: 
nk dla „dywarsyi wpadły do ziemi sżylec: 
k ej. 

Hussycł, do których tradycyt naród czoakł 
dzisiaj nawiazuje, ezczegójnie polskiómu Sig 


bec wladz polskich. 
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ja 1917. s naatępnie protest po nikczemnym 
traktacic brzeskim 7 roku 1018 i pomyśli, 
że rweczy te przygotowało nieliczne grono O- 
3ób, stojących nietylko pod kontrolą władz 
austryackieh, ale także smutnoj pamieci N, 
K. N. i uzimysłowi sobie, że sp. Stefan Jen- 
tys w tej akcyi prowadził kierowniczą rolę, 
niusi przyznać, że sprawa polska byla mu 
droższą od życia. 

Ciągla udręka duchowa, niezmiernie wy- 
tężona praca, przy słabszan zdrowiu, przy- 
spieszyły niewatpliwie śmierć zacnega Po- 
laka. 

Śp. Stefan Jentys dziniał także energiez- 
mie w Komitecie Książęco-Biskupim oraz 
pracował na polu publicystycznem w pierw- 
szym roku wojny, piństując także przewo- 
dmietwo komitetu redakcyjnego w „Głosie 
Narodu“, — Cześć Jego pamięci! 

Po ENRE VYN EEA T 2 zw R. T) 


Wiec Stronnictwa Dem.- 


Narodowego w Peznaniu. 


Poznań miał 15 bm, niezwykłą sposobność 
posłuchania wywodów dwóch polityków i 
uczonych, znanych w całej Polsce, a mia- 
nowicie: posła Ułąbińskiego | prof. Grabow- 
skiego. Mimo późnej zapowiedzi wiecu wiel- 
ka sala Ogrodu Zoologicznego szczelnie się 
wypełniła. 

Wiec zagaił prezes lirupy poznańskiej 
Stronnictwa D. N. dr Rydiewski, poczem di 
Gantkowski imieniun obywatelstwa pq 
znauakiego powita referentów, 

Pierwszy referat na temat: „Stronnictwo 
Demokratyczna-Narodowe wobec zadań O- 
becnej chwili“ wypowiedział prol, dr Tar 
deusz (Grabowski, drugi referent, poseł dr 
Stauisław Głąbiński, mówił u obeenom po» 
łożeniu politycznemu, 

Na zakończenie p. Opieuskt 46% Lwowa, 
członok „Komitetu Obrony Naraiowej", 
dziękował Wielkopołaco gorący zù potio, 
okazywanj Lwowu, 


ZJEDNOCZENIE POLAKÓW W WIEDNIU. 

Wiedeń. (PAT). 21 bm. odbyło się tutaj zgro- 
madzegus kolouu powkiej w sprawie zawiązania 
polskiej spółki spożywczej i zjednoczania Pola- 
ków w Wiedołu. Uchwalano rezolucye domaga- 
jące się, by poselstwo polskie współdziałsło w 
udzieleniu pomocy kolumii polskiej w Wlodnlu 
ze strony wimda polskich, by wysłano w spra- 
wie spółką żywmościowej deputacyę do kraju i 
by wybrano ciało reprezentacyjne, któreby było 
rzecznikiem żądań i 4yczeń kolonii polskiej wos 
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akowi dali się we znaki: wymordowali popros 


stu, rozpedzii lub do żebraczego kija sprowa- 
dzi polską ludność w kalęstwie karniowskiem, 
nyvasko-ATOttKUWakiam, wrociawskiem, świdnic- 
kian, ligotoklem i głogowakiem. Była to bos 
wiem ludność twardo katolicka. Przepadł ze 
szczętetń wiekowy 2nój polskiego żywiołu, a 
ziemie te, o których pradawnej polskości świnds 
cay tylko nazewnictwo topopralicane, załała 
fala osadnika twemieckiego. Huesytyzm tedy 
naszym kosztem pracował wierhie i „sumien- 
nia" na potem „pour le rol de Prusse“. Za ała 
dia nas pociecha, 26 w górskich okolicach 
Czech i Moraw, liczących dzisiaj ponad 3 mi- 
kony Niemców, robił to mmo. 

Nasz wielki historyk Długosz (| 1480) dù- 
żo o Czechach umie ofowiadać; spoetrzeżenia 
jego pokrywają się 2 temu, jakie naród polski 
od 2% etyczna b. r. gromadzi. Widocznie nio 
zanosi się ba to, żeby się charakter tego na- 
rodu zmienil, skora ed czasów Dlugosza nie 
uległ zianie | 


U. 
Tenże narud «oski, w powodzeniu burzliwy, 


| butny i nie Znający miary. po jednaj klęsce, 


białocórakiej (1020), na pólłtrzecia wieku zu- 
pełnie się w sobie zapadł. Co więcej, gdy Habe- 


burgowie w wieku LStym postanowili wszystkie. 


twoje dżzietłAwy rgermantowat, aajizęgii się 
Crea gromadnie do tego dsjęła, germanisowali 


= me EEEE JED 
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LLOYD GEORGE ZA STWORZENIEM 
FRONTU RUMUNSKO- POLSKIEGO. + 
Kraków. (PAT). Radio st. krak. z Paryża: 
Generał Hiesen byly szef sztabu gener, armii 
rumiunskiej oświadczył wspólpracownikowi 
dziennika „Victoire“, że Lloyd George uwa- 
ża za konieczne utworzenie frontu rumuń- 
sko polskiego przeciw czerwonej fali. Dostar- 
czymy wszystkiego naszym sprzytmierzeńcom 
— powiedział Lloyd George — aby stworzyć 
nicprzekraczalną baryera przeciwi inwazyi 
bolszewickiej. (generał Iliescu dodał, że pra- 
gnie aby wysłano bezwłocznie materyał wo- 
jenny na front rumańsko-polski. , 
A A 

GRANICE CZESKO NIEMIECKIE.: 3 
Paryż. (PAT), Havas donosi: Rada czterech 
ustaliły przyszdą granicę między Niemcanu 
a rzeczpospolitą czesko-słowacką, godnie a 
prawami historycznemi. P 


CZESI WYPĘDZAJĄ NIEMCÓW Z GRANI 
REPUBLIKI]. są «gł 
Praga. (Tel. wi). „Prager Tagblatt" deno- 
al: Aby zapewnić sobie większość przy Dli- 
zkich wyborach do rady gminnej, władze 
czeskie usuwają masowo niemieckich urzę: 
dników kolejowych w Lundenburgu. Także 
a innych miejscowości dochodzą codziennie 
wieści, że usunięto, zo służby niemieckich u- 
rzędników, oficarów i kolejarzy. W ostatnich 
dniach polecono w Opawie 50-viu nienieckir 
rodzinom oficerskim opuścić miasta w naj- 

krótszym czasie, a". 


CZESI PRZECIW ROSYI. . 
Wiedeń. (PAT). „Sonn- und Montagażiż* 
donosi, jak zaznacza, zo strony informowa- 
nej, żo rokowania między ontentą a Czecho- 
słowakami daly ten rozultnt, iż w najkrót. 
szym czaslo naloży oczokiwać czymucgo Wy- 
stąpiania przeciw rządowi rosyjskiemu taka 

u od strony półnoeno-wechudniej. è r 


T | a 


BELA KHUN RZĄDZA . 
„ Wiedeń, (PAT). Wied. Biuro korzy. doni 
ki 2 Budapesztu: Węglerkie telegraf. biuro 
koresp, donosi: Podana przen wiedeńskie 
dzienniki poniedziałkowe wiadomość o usk: 
piemin rządu Heli Khua jest żupołnie bospad- 
HO Naj | No Aa dome SA, 

"di PER a 

BANKNOTY Z FAŁSZYW, STEMPLAMI ' 

Karlsbad. Wedlo urzędowych wiadomo 
ści stwierdzono, że jest w oblogu wielka Hość 
banknotów z fałszywymi stemplami czeski- 
mi. Rozpoczęto natychmiast  dochodacniu. 
prsy których skoniiskowano 700.000 Koran 
a iałszyw ymi stewpiami, Dalszą śledztwo jest 
w toku. TNA 

| | | =. f 
i pustoszyli materyalale i moralnie nie-nit- 
imioakie Judy, zwiaszeua Galicyę. Zohydzanie 
i spoiwamiumo hatade polskiego przez tych 
zbirów czeskich nie tniało granic, Wobec Wie- 
dnia ta plugawe śywioły reklamowały dla ` 
tzeszczyzny | Moriwaaczyżny  medoścignioną 
„lojalność“, a Folaków przedstawiały w czane 
buł jako „zdrajców, .rebelnathw',  „Luato: 
wników", Nawet poceciwamu ludowi sasie- 
mu zdolaly wówczas te upodlome oczajdusze 
cetdkio zamówepid termin „kosmtytwów* (bun- 
townaliów) na oznaczenie jego braci z za Biat- 
kj, którzy wielokrotnie zrywali się do nieró- 
wnej walki o wolność narodu przeciw trzem po- 
tęgoma zaborczym, 2 systemu 4 ducha niemiec- 
kla, przed któremi Urżała caa Kuropa. 

W sainan oi „Kulturtragorczyć czescy zyskali 
to, że Niemey postanowili ów lud śląski trzy- 
mać zdala od „zarazy“ polskiej i aż do ery 
konstytucyjnej karmii go urzędową i szkolną 
morawszczyzną; ta bowiem w ich oczach ucho- 
dziła zn zupełnie „lojalna, Niewiele w jednak 
pomogło == rdzennie polskiej duszy tego ludu 
Czesi nie vdołali skardi hussyta caeski pozo- 
stat dla niego istotą obcą i wrogą a „Czech“ ` 
(„,cżechunon%) Jest do dziś dnia na Śląsku je- 
dnem z najpospolitszych wyzwisk, równożne- 
wsham z „czartem' (czert) lub „wilkołakiem“. 
(wilkodłak). 


4 (Dokoüczenie naziągijcj 


Str. 


L. 1540/1929 akc. Kraków, 14 Kwietnia 1910. 


Geloszeńie MEPAŁYL 


Adminisiracya akcyzy imieniem gminy miasta Kra- 
towa rozpisuje nin'ejszesm licytacyę na budowe gis- 
miu liniowych urzodów akcyzowych w dzielni- 
wach po-prawej stronie Wisły położonych, a rnianowi- 
vrie na budowe: 

1. (rzędu nr. 13 w dzielnicy Płaszów. 

2. Urzędu nr. 24 w dzielnicy Podgórze (przy dro- 
42a do Wieliczki). 

2) Urzędu ur. 15 w dzie!tniey Podgórze (przy dro- 
dze do Woli Duchackiej). 


4) Urzędu nr. 16 w dzielnicy Podgórze (w pobliżu ; 


stacyi Bonarka). 
5) Urzedu nr. 14 w dzielnicy Podgórze (przy dro- 
dze da Kalwaryi). 


6) Urzędu nr. 18 w dzielnicy Zakrzówek (oa ka-|$ 


pelance) — wreszcie 


4) Urzedu nr. 19 w dzielnicy. Dębniki (przy dro- i 


dze do Pychowiec, 


Plany i wsrunki budowy przeglądać, oraz formula- |] 
rze ofertowe i wyjaśnienia otrzymać można począwszy || 
od dnia ?3 kwietnia b. r. w Biurze technicznem przy | jg 


Administracyi akcyzy (ul. Kopernika L. i. 1. p, drzwi 
ur. 48) w godzinach urzędowych między 10%, przed 
południem a ł-szą w południe. 

Ostatni termin do składania ofert upływa dnia 
7 maja h. r. o godzinie 12-tej w południe, poczem 
odbędzie się publiczue otwarcie ofert w biurza naczel- 
nika Admiastracyi akcyzy parter, drzwi nr. 2). 
354 Acdimialstracya akcyzy. 


Na sazon wiosenny? 


Wielki wybór materyałów przedwojennych 
na kostyumy poleca po najtańszych cenach 


ZAKŁAD KRAGIECKI 
STROJOW DAMSKICH +8 


Salica światowych żurpali 
Gotowa kontekcya, 


W. Pietruszka 


Kraków, ul. Szczepańska 7, ł. p. 
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PENN | KAPELUSZE 
PRACOWNIA UBIOROW 
wojskowych i oywilnych 


Wincentego Zmudy 
bylego legigaisty 

w krakawie, ul. ś. Tomasza 21 | 195 

wykonuje dla wojska pel- 

skiego mundnry, ścisie we- 
dług przepisu. 119] Rynek, linia A-B 48, I. p 


w wielkim wyborze. 


modniarstwa 


P EE 
CIERP 


BANK 


warunkach 


iz DE zzz ma 


Podania o pożyczki hipoteczne i informacye 
w tych sprawach załatwia się o ile możności 


jak najrychlej, 
817 


4 +» e e dk z 


| DAŃGSRIE ie się Kraków, ul || = 520 
r z atg 4 

wiosenne oraz żałobne kaai, b. 

Przyjmuje wszelkie w za- 


wcho- 
dzące roboty. 309 


Jadwiga Pollerowa 


£7 | nad sklepem Wp. Wistidy. 


ALICY JSKI | 
i dla handlu i przemysłu| 


W RRAKOWIE 
Rynek gł. 25. 


i udziela pożyczek hipotecznych 
W 4120p listach zastawnych | 
i ha możliwie najkorzystniejszych 


na dobra ziemskie, realności miejskie 
i posiadłości wiejskie. 


Dyrekcya. 


WYDAWCA : W ZASTĘPSTWIE SPÓŁKI WYDAWNICZEJ 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI* 


do Gilieżi i £ p. przyjmuje 
294 do ostrzenia 


SADRZEJ SOKOL 
Kraków, Grodzka GO. 


Ee | <g> 
„4 


ug) o ra -ę= p s „ 
JZURSTA PRAWNICZE% 
esen KRAKÓW ye” 
i pt Uw Rynek główny L. 22. DL" 
E Srybkia przygotowanie przez fachowe siły a) do egzaminów i 
ij i rygorozów prawniczych Uaa tati krakowskiego i lwowskiego $ 
, Sędziowskica 1 notaryalnych. JH 


2 L) egzaminów adwokackich 

dla wojskowych i urzędnieów zastępuje w zupel- 

bości przygotowanie indywidvaloe, bez potrzeby 
opuszczania miejsca pobytu. 


Svatem 
pisemny 


MACHA 


w Zawierciu 
przyjmuje prenumeratę i ma na składzie 
352 wszystkie dzienniki krajowe. 
DBEAOZZZZERZNEZZNZNENZZZZNMA 


Fryzyer “omski 
Gi [| 
JAA z RATY A NANZE | 4 nI $ meski 
kilkuletni współpracownik rmy Wiskida — ostatnio 
w hotelu francuskim, objął pod własne kierownictwo za- 
kład fryzycrski pod lUrimą Kkabużek, ul. Szewska 4. 
Poleca gabinet dla Pan, manicure, salon męski, 


Nr. 735 


MSZA Y TY : OSTBYĄ |Kursa maturyczne i uzupełniające 


„MATURA orodzka szu. 


przygotowują pod kiarownictwom łachowerm do: 


1. Matury gimnazyalnej i realnej oraz serminaryalnej. 
2. Egzaminów wstępnych do poszczególnych klas orať 
pojedynczych przedmiotów. 3, Korepstycye. Kurs ko- 
respondencyjny dla zamiejscowych umożliwia dokładne, 
i szybzie przygotowanie się do egzaminów bez potrzeby, 
zmiany miejsca pobytu. Najwybitniejsze siły. — Ceny 
najniższe. Prospekty bezpłatnie, -- Informacye i zgło- 


p | szenia w kancelaryi kursów cedz od 11—12 i 4—9. 


5i E OCE E E o E CRC ZO ZO YZ oa 
UE | WowabYSDOTNINASNTANKINISJASAKASDARKMŚDAISSSWSKKIAŚA 


Szkoła buchalłeryj „Hemes“ 


a|J, Pilcha w KRAKOWIE, Florycńska 39, EL. p. 


> przyjmuje wpisy na kursa buchalteryi kupieckiej, ban- 
i | kowej i fabrycznej, stenograói, pisania na maszynach itd. 


od godz. 9—12 i od 3—6 wieczór, 384 


Ceny niskie. — Bla alezamożnych ulgi. 
44 KKK KKK IRAR 
AP TO e a ĖS 


LEJ do robót introligatorskich 


do piakatowania i t. d. 


rozpuszczalny w zimnej wodzie 
częściowe lub w beczkach, sprzedaje Krakowskie 
Biuro ogłaoszoń, Kraków, ul, Dunajowskiego 9. 
Na prowincye wysyłka koleją. loko wagon w Krakowie. 
393 ile możności cadzyłać własne naczynia, 


ZĘ O 


Płacę mydłem 
mydełkami, POT na włosy, poma: 
przeciw piegom, wodą kolońską, wódką 
francuską za każde 5 deka wyciętych 
z listów używanych marek pocztowych. 


251 Z poważaniem Adam RZEWSKI. Ą 
BTLLLLIITLTETETTTTTYTLTTJEŻ Apteka w Bieczu. 
Banki telczerskie NOZĘZ CEZ moze zz E 


a i 20. — A. Rat. 


KURSA PRAWAICZE | | 
„IIS ” nyzeć st 22 ple % 


EGZAMINA uniwersyteckie i 
adwokackie. System pisemny 
i lekcyowy. 


|| Wirówki 
Siewniki 


R A RAAL AAA | OO 


Pa ? x -ia bje -no 
A "HE R i , 


„Zesluga Polska” 


w Krakowie 


przystępując do rozszerzenia swych agend na calą przestrzeń 
Wisły aż po Warszawę i zorganizowania na tej przestrzeni 
regularnego ruchu towarowego, tudzież rozbudowy swych 


zwieksza kapitał udziałówy. 


Zgłoszenia nowych udziałów przyjmuje Biuro „Żeglugi Polskiej” 
w Krakowie, Rynek gł. L. 19 (IL p.) 


Wpłaty uszuteczniać można na rachunek bieżący w filiach 
Banku Krajowego i Banku Przemysłowego w Krakowie, 
tudzież w biurze Towarzystwa. 


| n aS ROSS ROSS SASS SSS SSS 


__Zawiadomienie. _ 
Już otrzymaliśmy z fabryki Gegiels<kiego: 
Pługi żelazne, uniwersalne 
| Brony zwykłe, posiewne i t. d. 


zarazem polecamy: 


| Pługi z drewnianym grządzielem 


oryginalne szwedzkie 
rzędowe 


|| Tryery, Wagi dziesiętne 
| do natychmiastowej dostawy. 


Towarzystwo Handlowe | 
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Stow. zarej. 
z ogr. por. 


warsztatów 
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